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U m iarkow ane żywioły Dumy—październiko- 
wcy, m uzułm anie W swej W iększości, koło pol
sk ie  i kadeci pójdą bardzo daleko w kierunku 
ustępstw  na rzecz  rządu, byle zachow ać istnie-

rząd Stołypina, m anifestując swe dobre  chęci, 
swą dbałość o dobro kraju i ludu, roz tacza jąc  
w obec opinji ca łego  państw a kolosalny obraz 
zam ierzonych reform . W szak  rząd  z pom ocą

c+ • • i, + u a n ie Dumy Żywioły te  obaw iają się rewolucji i żywiołów um iarkow anych potrafi wm ówić W tę
iów S ^ ,ą  k ° Ŵ  ,wsz? s“  ,trzech  rodza'  nienaw idzą jej a um iarkow anie polityczne i spo- opinję, że  tylko rew olucyjna opozycja stoi na
Ł 8” s S / p o B e  c o S ^ e  d e m a l V d a S  Feizne ich’d ^ ’en k a te  im z a d o w o ^  s i f  byle ochla- p rzeszkodzie  w cieleniu w z y c e  tych reform ,
wyroki śm ierck a  ^ r ^ p  szu b ^ n fc  zagłusza P^m, któryby bodaj d robną część  władzy rządo
ki g inącego  z głodu w łościaństw a, okTadanego na nich P/zelat. R ozpędzenie Dumy jest dla
przez  HurkóW rozm aitej rangi, batożonego  p rzez nic*1 odebraniem  w szelkich nadziei, to tez  groz- 
kozactw o za n iep łacen ie podatków . H uk bomb, rozpędzen ia  rząd  m oże W nich pozyskać
rzucanych W przedstaw icieli władzy, g ęs te  strza- w iernych sojuszników w w alce z  rew olucjom - 
ty, sp rząta jące  podrzędniejszych  fu n k c jo n a rju -1  ^  d0 sk ra j„e) lewicy
szy policji, m asow e aresztow ania, k o n fisk a ty ?  ju s u  się te raz  zw rócim y ao sKrajne .ew ^y  
składów  broni, m aterjałów  wybuchowych, taj- socjalistyczne,, w ystępujące, w takiej sile licze-

karń, tortury średnow ieczne w w ięz ie
niach, n iesłychane dotychczas form y protestu
n y c h ^ k a r ń t o r t u ^  średnow ieczne w w ęz ie- ‘ M .  jak w żadnym  . parlam encie n a  św iecie
n L ch , n iesłychane ? o t^ h c z M  form y^prolesfu . <° > <« w S S
uw ięzionych w rodzaju „gołego buntu“ sm oleń- D um ę, m uszą dba O p n ry p ję tiw irie l. ;-
sk ieg o — wszystko to  sk łada się na jeden  prze- ?  0 ,ze  , e * ™ D um ie p rzedsta  c  e  •
rażający o b raz  dzisiejszych stosunków  państw a stwo socjalistyczne. C zy ono rep rezem uje  isto- 
rosyjskiego. tn ie  m asy socjalistyczne? Gdyby tak  było, tebyś- :

1 oto państw o tak ie , państw o, u legające  w śród postów  sk ra jne j lewicy widzieli p rze- -|- 
szybkiem u rozluźnianiu się w szelkich w iązadeł, dewszystkim  ludzi, wybranych p rzez  
ujaw niające co raz  w yraźniejsze oznaki rozkla- i  " Ł  '6]  p r  e y

sto lice i 
kulturalner

■óu, pow ołuje do życia rep rezen tac ję , k tó ra m a ? 
mu zapew nić spokój i porządek  w ew nętrzny 
obok potęgi na zew nątrz. W  zm urszałym , roz
padającym  się  gm achu pałacu  T au iydzk iego  
zgrom adziła się  nowa D um a, słanow iąca jaskra
we odbicie n ienorm alnych stosunków  państwa. 

K olosalną w iększość tej Dum y stanow ią ży-

A w ów czas wpływy tej opozycji m ogą w prost 
zniknąć Wśród m as, dziś w nich jedynie pokła
dających nadzieję — i nowe wybory mogłypy 
zapew nić rządowi i partjom  um iarkowanym  wal
ne zwycięstwo.

W  ten  sposób szerok ie  plany w yzyskania 
Dum y dla celów  rewolucji p rzez  posłów  socja
listycznych — m ogą napo tkać przeszkody Wprost 
nie do pokonania. C o gorsza, w szedłszy ra z  
do Dumy, znaczna część  niedaw nych rew olu
cjonistów  m oże łatwo w ejść na  śliską d ro g ę  
oportunizm u. P ierw sze oznaki tego  już dziś d a 
ją  się zauw ażyć, a  dalszy rozwój wypadków 
niechybnie te  oznaki będzie mnożył.

deklaracja Słołypiąa a>cen tra  państw a. T ym czasem  rep rezen tac ja  so-  j -     a

jących się n a  stopniu przedkapitalistycznegocy? >   i
rozwoju stosunków  społecznych,, jak  stepy  k i r - i f  . n o ii^ ry n o  r7af,ti o d c /v tan a  orzeal
gizkie lub d a lek ie  m iasta  Azji Środkow ej, albo; * c , UeTtlaracja polityczna rządu, odczytana p rz ea
też  z posłów, wybranych p rzez  chłopów gub e r -  S tołypina. stanow i dokum ent b aidzo  ciekaw y.
nii rzustn  m ln irzu rh  7 n , t a li oni webrani Je s t te  n iezm iern ie  obfity zbiór obietnic, k to re -

wni parlam entaryzm ow i, zw olennicy sam ow ładz- g  cyJn.ę 1 antyrządow e. I ten  tak t zobow iązuje • —j£ iQ p jęknyćh rzeczy  m am  dla w as przygoto- 
tw a carsk iego . O pozycja—tak  silna, jak  w żad- posłow  so cj ali styczny c do oszczędzan ia  umy, w anych —  zdaje  się m ów ić Stołypin — zacho- 
nym z  ciał praw odaw czych Z achodu  —  sk ład a  a 0n L 3 f l t P(1e d n ! ! ! ‘ g rzeczn ie , porzućcie  m rzonki _ rew o-
s i ę z  ludzi A i d ^ h f  'w chodzących  w stóad  J  „  D ośw iadczenie  ><* wywołało ^ ^ ^ m ^ ś d e  i ' ^ b r o ^
partji, surowo p rzez  rząd  prześladow anych. Z a 5. ^nam lenny W ̂  ysłach zerokich n ]\jje u le g a  w ątpliwości, że  rząd  dołoży wszel-
n a leżen ie  do partji socjalistów -rew olucjonistów  wielko i m ało n :prt~i:łkic1s starań, ażeby  przedstaw ić swój program

partji te ro rystycznej—grozi kato rga. Tym  cza- ty °  . a. c a £f ’ , A  O,?,„orir, ^  form ie jak najponętn iejsze j, n ie szczęd ząc
ssm  w D um ie zasiada  kilkudziesięciu  tych *, w spanm łom yślność pr y ty do pew nego> o--: r.0 bie±nic^ których ani myśli dotrzym ać. A le n ia
„zbrodniarzy14. L ecz  n ie  iy ik ^ s k r ^ n a  o p o ^ l  krw aw e opary w znoszące s ię  nad ca ły m ; ^  ^ ‘^ d a h  s ^ ^  ^ I n i ^ w  S to i ^
cja W rodzaju socjalistów -rew olucjonistów  lub 4 ira)e m - .W ia rę  w c a ra -o ,c a  m eznaczm e za-.; 4 jna p rAypuśćm y na  chwilę, źe  m am y do czy- 
„w iększościow ców 44 socjalno dem okratycznych, s tąp iła  m em nie, nmwma w iara w D um ę pans}wo- ^ ienia ^ z  0 / i e kającym  \ rWią sługą ca r f .  
a le  naw et um iarkow ana, burżuazyjna, m onar- ™a.- te , ostatn iej m asy ludowe a^ p .z e d e -^  o p rawcy , ,£ h cącym za pom oca niew ykonalnych
Chiczna, o t w a r d e  a n t y r e w o l u c y j n a  p a r t j a  k a d e - . ^ zystkim  dzięsiątk i milionów ohłopow, ocze-^^• 0 pie tn ic  ;w zm ocnić Władzę tego  osta tn ieg o  i
tow je s t stronnictw em  nielegalnym . Jeśli do- „- k a H  n ie d o p u śd ć  ponow ienia się wybuchów  rewolu-
dam y do tego , ż e  m inisterstw o, m ające  obec- ; " ad z‘eJe pokłada,ą w Dum ie, uw ażając ją cyjnych. Przypuśćm y, że  ob ie tn ice  te  są  szc ze  
n ie  p racow ać w spólnie z  takim  doborem  po- V ^  .w szechm ocną, 2 a zdolną do ukojenia wszy- v, »  > . W  ^- ----------  w spólnie z  takim  doborem  po- ̂  , . .  . . . , n j
slow, je s t tym sam ym  rządem , który  rozpędził stkich. c ierpień  chłopa, a  przeaew szystkim  do
pierw szą D um ę, k tóry  zaprow adził sądy p o lo -1 zasP o jen ia  tak  straszn ie
We, umożliwił lidwałiadę, pogrom  sied leck i i 
W szystkie te  okropności, jak ie  się  rozgryw ają 
na  całym  obszarze  państw a carów , to  zrozu
m iem y, źe  norm alne w spółpracow nictw o takich  
żyw iołów  je s t w prost w ykluczone.

do legającego  mu i 
głodu ziem i44. Z  bezgran iczną ufnością w D um ę 

m asy ludowe wybierały p rzed  rokiem  kadetów  
i trudowików, z takąż  sam ą w iarą obecn ie  w y - ' 
słały o n e  socjalnych dem okratów  i socjalistów  
rew olucjonistów .

re , ź e  rząd chce je  uczciw ie spełnić. Traktu^ 
ją c  je  tedy  n a  serjo , przypatrzm y się  bliżej ca 
łej deklaracji, osądźm y bezstronnie , co ob iecu je 
n a m  Stołypin, czym  p ragn ie  uszczęśliw ić n as  
i kraj nasz. \V  • . h.;-- ą- »

C ó ż zyskałby lud pracujący  polski na  speł
nieniu ob ietn ic  Stołypina? ■ Stołypin zapow iada 
p rzek sz ta łcen ie  Rosji na państw o praw orządnevivnvw " r* —  ■ y -^ w ju u c . - . .. - , . .•••• , \ i p rzetisz im ceiue rcosji na państw u p taw o rząan e

Losy tej Dumy są  już zgóry pr zes ądzone— I z  tą  ufnością, z tą  ś lepą w iarą m as m uszą czyli konstytucyjne. O św iadcza on, ż e  sporo  
i  n ie w D um ie rozstrzygnie się w alka osta tecz- się  pow ażnie liczyć ich rep rezen tanci. A licząc już w tym kierunku zrobiono ś i np. „wolność' 
r.a mi pH™ nr^icir anpmi n rzez  ca ra t nnmriomi «• sip. z uczuciam i wvborcow. nosłow ie - rewolu-_________________________________________ __n a  m iedzy uciskanem i p rzez  ca ra t narodam i a  s ię  z  uczuciam i wyborców, posłow ie - rewolu 
rządem . A jednak  dużo się sk łada na to, aby cjoniści m uszą dbać o to , aby p race  Dumy
życie tej Dum y zostało  przedłużone. Istn ien ia trwały jak  najdłużej, aby jej istn ienie n ie było
jej bowiem  po trzebu je nie tylko rząd, a le  i o p o - ' z  i c h  p o w o d u  na szw ank narażone. W sku- 
zycja, nie w yłączając naw et rew olucjonistów , tek  tego  znaleźli się oni w niezm iernie trudnym
dokładnie uśw iadam iających sobie jej jalow ość , położeniu. .  *.• \
jako czynnika pozytywnej p racy  tw órczej. ; P rzek sz ta łcen ie  Dumy na o ręż  rewolucji, jak

R ząd  rozum ie, ź e  sam o istn ien ie  Dumy, Wy- się  o tym szeroko  pisało w p rasie  socjalisty-
tw arzające złudzenie norm alnego  stanu rzeczy  . cznej, n ie b ęd z ie  rzeczą  łatwą. R ząd bowiem
w państw ie, je s t najk ró tszą  d rogą do k ieszen i k n ie  om ieszka skorzystać z tak ich  prób skrajnej _______r __...........  „ _1____ ______________ ____
finansistów  zagranicznych. (. Posiedzenia- Dumy, lewicy, aby zdyskredytow ać ją  w oczach  wy- rządu mówi w yraźnie, że  „kościół praw osław ny 
odbyw ające się  norm alnie, dają mu, gw arancję borców  i na  nia zwalić wino rn m ed z em a  izbu. inko  nnnniarw  t n m ; c f a cnoria inorin  1 
zaciągan ia  nowych pożyczek  zew nętrznych. D la 
teg o  też  będzie  on to lerow ał D um ę aż do
o sta teczn o śc i—to je s t aż  do chwili, k iedy  t a 1 posłów do całego  kraju. T o  sam o ‘czynią Kru- r  jaką  obiecuje obdarzyć obywateli państw a ro i
*m pow ażnie zagrozi odebraniem  władzy. = szew any i Puryszkiew icze, to  sam o już czyni syjskiego rząd  Stołypina. N a m  chyba nie po-

słowa, zebrań , prasy, związków zo sta ła  o k reślo 
na- p rzez  przepisy  tym czasow e44. P o zo sta je  te-] 
raz tylko tak  sam o określić W olność .sumienia,^ 
n ietykalność osoby i m ieszkania oraz tajem ni- 1 
c ę  K orespondencji.

C o do w olności sum ienia, to p. Śtółypin 
odrazu kładzie k res  wszelkim  nadziejom  tych, 
którzy, nie na leżąc  do wyznawców urzędow ego 
praw osław ia, spodziew ać się  mogli, że  zo stan ą  
równoupraw nieni z prawosławnem i. D ek la rac ja

borców  i na  nią zwalić winę rozpędzen ia  izby. 
Pam iętajm y bowiem, że  nie tylko rew olucjoni-

jak o  panujący korzysta ze  specja lnego  sza-! 
i - : cunku i specja lnej ochrony ze strony państw a44.! 

ści m ogą przem aw iać w D um ie po p rzez  głowy I to  m a być fundam entem  „wolności sum ienia44, 1
1* f  ’ inka obipruiA
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trzeba tłomaczyć, co oznacza „specjalny szacu
nek" i „specjalna ochrona" prawosławia. Za
nadto krwawemi zgłoskami zapisały się tfe „spe
cjalności" w nąszym życiu, ażebyśmy nie rozu
mieli, że i „konstytucyjne" ich wydanie może 
być również bolesne. 1, jakkolwiek Stołypin za
pewnia, że „prawa i przywileje kościoła pra
wosławnego nie mogą i nie powinny naruszać 
praw innych religji i wyznań", jakkolwiek za
powiada „zniesienie związanych wyłącznie z 
wyznaniem ograniczeń", to jednakże my wiemy, 
że, dopóki prawosławie będzie „specjalnie" 
ochraniane i obdarzane „specjalnemi" przywile
jami, prześladowania religijne nie znikną. A 
prześladowania religijne — to wzmocnienie fa
natyzmu wyznaniowego wśród mas z jednej 
strony, a z drugiej utrwalenie stanowiska woju
jącego klerykalizmu i jego wpływu na te masy.
I jedno  i drugie jest zgubne dla postępu i roz
woju naszej sprawy.

Idźmy dalej. Stołypin obiecuje całemu pań
stwu samorząd gminny, ziemski i miejski. Nie 
będziemy tu wchodzili w ocenę zasad tego sa
morządu, zwrócimy tylko uwagę na jeden ustęp 
deklaracji, który mówi: „Samorząd na tych sa
mych podstawach ogólnych z pewnemi, wywota- 
nemi przez specyficzne cechy lokalne, zmiana
mi, ma być wprowadzony w Kraju Nadbałty
ckim, W Zachodnim (t. j. na Litwie i Białej 
Rusi) i w Królestwie Polskim po wyodrębnieniu 
w specjalną jednostkę administracyjną miejsco
wości, w których skupia się oddawna ludność 
czysto rosyjska, posiadająca swoje specjalne 
interesy". Ustęp ten wyznaje otwarcie, że „kre
sy" nie dostaną nawet tego samorządu, jakim 
ma być obdarowane terytorjum, uważane przez 
rząd za czysto rosyjskie. Mało tego, rząd, przy
stępując do przekształcenia Rosji na państwo 
praworządne, planuje jednocześnie szereg no
wych gwałtów rusyfikacyjnych. Bo to „wyodrę
bnianie" miejscowości, w których skupia się 
ludność „czysto rosyjska", oznacza nie co inne
go, jak oderwanie od Królestwa Podlasia i 
Chełmszczyzny w celu oddania tubylczej lu
dności polskiej i rusińskiej w jarzmo gwałtownej 
rusyfikacji. A więc dalsze trwanie ucisku na- 
Todowościowego i brutalnej rusyfikacji — oto 
co  leży W programie rządu Stołypina, oto do 
czego  przyznaje się on zupełnie otwarcie, 
t  Natomiast ani słówka nie znajdujemy w de
klaracji Stołypina o równouprawnieniu narodo
wości, ani słówka o samorządzie, bodaj najbar
dziej ograniczonym, „kresów", ani słówka o 
ulżeniu doli wyzutych z praw wszelkich żydów.
Z deklaracji Stołypina widzimy, że lud pracu
jący narodowości, ujarzmionych przez Rosję, W 
dalszym ciągu będzie narażony na prześlado
wania narodowościowe i religijne, że normalny 
jego rozwój będzie w najwyższym stopniu tam o
wany przez ustrój centralistyczny, że będzie on 
musiał pokrywać „ogromne wydatki na odrodze
nie naszej armji i floty", a jeśli nie będzie z 
tego wszystkiego zadowolony, to i na ten wy
padek deklaracja Stołypina przewidziała wyjście. 
Oto na wszelkie niezadowolenie ludowe rząd 
będzie miał w swym rozporządzeniu — zamiast 
obecnych trzech rodzajów stanu wyjątkowego— 
jeden, ale należy przypuszczać, dość skuteczny. 
Ponieważ zaś te  ochłapy, jakie proponuje S to
łypin w swej deklaracji, mogą — u nas przynaj
mniej — zadowolnić jedynie bogatą szlachtę i fa
brykantów, przeto polski lud pracujący w pań
stwie, urządzonym według płanu Stołypina 
i jego „czystorosyjskiego", jak mówi dekla
racja, rządu, miałby stale do czynienia ze sta
nem wyjątkowym.

Na szczęście polski lud pracujący nie da się 
omamić żadnemi obietnicami rządu carskiego, 
gdyby ten nawet był stokroć sprytniejszy od 
rządu Stołypina, otwarcie wysuwającego pazury 
i chcącego „strzedz historycznych tradycji Ro
sji", a Więc polityki zaborów i grabieży. Polski 
lud pracujący nie zejdzie z drogi walki bez
względnej i nie ustąpi, dopóki zjawianie się ta
kich deklaracji z jej „specjalnościami" nie sta
nie się zupełnie niemożliwym, dopóki on sam 
nie będzie zupełnym panem we własnym domu.

\€cĄa/poyronju siedieckiegc^
ł Pomiędzy pogromami żydowskifemi, organi- 

zowanemi, przoz rosyjskie władze rządowe w 
czasach .konstytucyjnych", pogrom siedlecki ' 
jw siadał charakter najzupełniej wyjątkowy. R z ą -‘

dowi chodziło koniecznie o wywołanie pogromu 
żydowskiego w P o l s c e .  Ale rozumiał on, 
że u nas środki, wystarczające do zorganizo
wania rzezi ludności żydowskiej w miastach ro
syjskich, nie dopiszą. W Rosji rząd w każdej 
chwili może stworzyć z motłochu ulicznego 
bandę, która, upojona przez policję, rzuci się 
rznąć żydów pod ochroną władz. U nas 
wyższy stopień kultury mas i uświadomienia 
politycznego czyni organizację pogromu w ten 
sposób niemożliwą. To też w Siedlcach orga
nizatorowie pogromu musieli zrezygnować z 
udziału w nim nawet szumowin miejscowego 
lumpenproletarjatu i przeprowadzić pogrom wla- 
snemi siłami — siłami wojska i policji.

Szczegóły bohaterskich czynów rozbestwio
nego żoldactwa, które, pod wodzą oficerów- 
bandytów z podpułkownikiem Tichanowskim na 
czele, mordowało i grabiło bezbronną ludność 
żydowską, jeszcze u wszystkich stoją w pam ię
ci. Okropnych tych szczegółów nie będziemy 
tu odtwarzali: zbyt dobrze znane one są ogóło
wi towarzyszy. Dla wszystkich było jasnym, że 
pogrom siedlecki został zorganizowany przez 
władzę wojskową w celu pokazania ruchowi re
wolucyjnemu, że rząd przed niczym się nie co
fnie. Siedlce zostały wybrane za pole działania 
całkiem przypadkowo. Tak samo dobrze po
grom mógł być urządzony przez wojsko w Ra
domiu czy w Kaliszu, w Częstochowie czy w 
Suwałkach. Korespondencje pism krajowych i 
zagranicznych wyjaśniły charakter pogromu sie
dleckiego w najdrobniejszych szczegółach, a 
opinja publiczna nie tylko u nas, ale i w całej 
Rosji wyczekiwała skutków „wszechstronnego 
zbadania" tej sprawy, obiecanego przez preze
sa ministrów, Stołypina.

Urzędowego sprawozdania jednak nie można 
się było doczekać. Natomiast w prasie zagra
nicznej, a potym i w rosyjskiej, znajdującej się 
bądź co bądź w irlnych stosunkach niż nasza, 
ukazało się doniesienie rotmistrza Pietuchowa, 
złożone Skałonow i— doniesienie, malujące jak- 
najdokładniej rolę podpułkownika Tichanow
skiego i wojska w Siedlcaeh. W edług donie
sienia rotmistrza Pietuchowa naczelnik ochrony 
siedleckiej, podpułkownik Tichanowskij, jeszcze 
dn. 11 (24) sierpnia, p od czas narady w zarzą
dzie żandarmerji dom agał s ię , „aby mu w ska
zano kilku cieszących się szacunkiem obywa
teli miasta Siedlec, którzy, jakkolwiek nie biorą 
sami czynnego udziału w ruchu rewolucyjnym, 
to jednak w ten czy inny sposób mu pomagają. 
Podpułkownik Tichanowskij wypowiedział za
miar osadzenia tych osób w więzieniu, uważa
jąc je za zakładników, i chciał im ogłosić, że 
na wypadek zamachu na kogokolwiek z osób, 
służących rządowi, zostaną pozbawione życia. 
Podpułkownik Tichanowskij oświadczył, że wszy
stko to on bierze na siebie. A na pytanie, W 
jakiż sposób zakładnicy zostaną pozbawieni ży
cia, Tichanowskij zwrócił się do policmajstra z 
zapytaniem, czy nie znajdzie on strażnika, któ
ry, udając warjata, powystrzela zakładników w 
Więzieniu lub nasypie im do jadła arszeniku".

Projekt Tichanowskiego został uznany za 
niepraktyczny, wobec czego Tichanowskij przy
stąpił do przygotowań do pogromu, co trwało— 
znowuż według słów rotmistrza Pietuchowa — 
dwa tygodnie. Doniesienie Pietuchowa zawiera 
mnóstwo szczegółów, dotyczących tak działań 
żoldactwa, jak i zachowywania się Tichanow
skiego podczas pogromu.

Zdawałoby się, że wyższe władze rządowe, 
wobec takiego stanu rzeczy, powinnyby — jak 
to jest we zwyczaju — umyć ręce, zwalić całą 
Winę na Tichanowskiego, ukarać go dla oka, i 
w ten sposób całą sprawę załatwić. Ale na
czelnik władzy rządowej w kraju naszym, jene- 
rał-gubernator Skałon, wybrał inną drogę. Po
stanowił on zataić wszystko, co maluje dokład
nie charakter pogromu siedleckiego, zsolidaty- 
zować się z Tichanowskim, ogłosić go za bo
hatera, a sam pogrom przedstawić jako walkę 
bohaterską wiernego rządowi wojska z „zorga
nizowanym powstaniem rewolucyjnym".

Oto bowiem niedawno ukazał się rozkaz 
Skalona (datowany dn. 7j20 lutego r. b.), z któ
rego wyjmujemy najbardziej charakterystyczne 
ustępy. Skałon pisze:

„Zwracając się  do oceny działań wojsk przy 
tłumieniu tego zorganizowanego powstania re
wolucyjnego, muszę z całą słusznością przyznać, 
że żołnierze pułku libawskiego i narwskiego, 
znajdując się bez odpoczynku na ciężkiej i n ie -( 
bezpiecznej służbie, przeszło 30 godzin, a po

tym żołnierze pułku dubieńskiego i artylerzyścl 
działali, spełniając obowiązek służby i przysięgi. 
...W żględnie szybkib stłumienie tego powsta
nia, zagrażającego w razie swego powodzenia 
bardzo poważnemi skutkhmi, przypisuję cnocie 
wojskowej (dobleśti) wzmiankowanych wojsk za
łogi siedleckiej, a zwłaśźcza energji i spręży
stości naczelnika ochrońy miasta podpułkowni
ka 39-go pułku dragonów, Tichanowskie
go i dowódcy kadrowej baterji rezerwy 48-ej 
brygady artylęrji, podpułkownika W ołżyńskiego, 
za co zuchom szeregowcom 6-go libawskiego 
pułku piechoty, 1905 dubieńskiego pułku rezer
wy, 39-go narwskiego pułku dragonów i kadro
wej baterji 48-ej brygady artylęrji oznajmiam 
serdeczne „spasibo", a podpułkownikom Ticha- 
nowskiemu i Wolżyńskieinu i pp. oficerom 
Wzmiankowanych oddziałów Wojsk składam swą 
szczerą Wdzięczność".

Zdaje się, że do dych otwartych aż do cynizmu 
słów dokomentu rządowego nie potrzeba doda
wać żadnych komentarzy. Malują one bowiem 
z niesłychaną siłą bezgraniczną butę najezdcy, 
który, ufny w poparcie rządu centralnego, wie, 
że mu włos z głowy nie spadnie za wymordo
wanie ludności jakiegoś tam m iasteczka w pod
bitym kraju, wie, że cała potęga caratu weźmie 
go W obronę. I dopóki ruch rewolucyjny nie 
zdruzgoce samej podstawy panowania Skalonów 
u nas — despotyzmu i najazdu — dopóty żoł- 
dactwo najezdnicze będzie mordowało nas bez 
litości, a urządowe sprawozdania będą przed
stawiały te mordy jako tłumienie „zorganizow a
nego powstania rewolucyjnego".

Uc/jwała X  jjja jd u  p . p .  J ,
(I-go ZJAZDU FRAKCJI R EW O LU C Y JN EJ

w sprawie i akty ki bojowej.

W alka rewolucyjna w zaborze rosyjskim w 
każdym swoim okresie wymaga użycia siły 
zbrojnej przeciwko rządowi. W arunki walki po
wołały do życia Organizację Bojową. Ponieważ 
jednak akcję rewolucyjną w Polsce oczekuje 
wielki udział w niej zorganizowanych szeregów 
robotniczych, taktyka więc i Organizacja Bojo
wa musi się w swoim dalszym rozwoju przysto
sować do tego charakteru walki. Akcja bojo
wa nie może zatym polegać na bohaterskich 
wysiłkach jednostek lub grup spiskowych, lecz 
zmierzać powinna do umożliwienia wystąpień 
zbrojnych zorganizowanym kadrom robotników. 
Wyniki walki i nabyte w niej doświadczenie 
pozwalają obeęnie na tworzenie nowej organi
zacji, opartej na szerszych podstawach. Obok 
tej pracy organizacyjnej dotychczasowa walka 
z rządem musi być prowadzona i nadal przez 
organizację bojową.

Praca organizacyjna polegać ma na:
1) formowaniu milicji, złożonej z towarzy

szy partyjnych;
2) obznajmianiu szerszych kół robotniczych 

z techniką walki; wyrabianiu przymiotów, któ
rych wymaga zorganizowana akcja bojowa;

3) gromadzeniu wszelkich środków walki.
Akcja bojowa P. P. S. ma obecnie do speł

nienia dwa zadania:
a) szeroko pojętą samoobrnę społeczną 

i samoobronę partji,
b) coraz większe dezorganizowanie siły 

rządowej w kraju.
Organizacja bojowa nie jest w stanie speł

nić W dostatecznej mierze zadań samoobrony 
społecznej, która nie może się ograniczać je
dynie odpowiedziami na gwałty zarówno ze stro
ny rządu i kontrrewolucji, jak i na przejawy 
bandytyzmu; lecz musi również znaleść środki 
przeciwdziałania tym gwałtom w chwili, kiedy 
one są dokonywane, musi im nawet niekiedy 
zapobiegać. Z samej natury rzeczy z zadania 
tego wywiązać się mogą skutecznie tylko szer
sze masy, w tym celu zorganizowane.

Co do dezorganizowania siły rządowej, to 
zmierzać ono musi do tamowania i utrudniania 
czynności władz carskich przez napady na in
stytucje państwowe. Im liczniejszemi staną się 
te  napady, tym trudniejszą będzie prawidłowa 

ospodarka rządowa, tym popularniejszem prze- 
onanie o możliwości walki zbrojnej z rządem.

Napady powinny być skierowane przeciwko 
Instytucjom, dla rewolucji szkodliwym (policja, 
żandarm erja i t. d.), jak również na kasy rzą
dowe, któiych ochrona jest coraz bardziej
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uciążliwą i kosztowną, a których zdobycie sta
je sie jednym ze środków do dalszej walki z 
caratem. Przy konfiskatach należy najstaran
niej unikać zbytecznego przelewu krwi a w 
wystąpieniach unaoczniać charakter walki re
wolucyjnej. ..

W obec tego, że cele akcji zaczepnej w 
stosunku do rządu mogą być osiągnięte jedy
nie przez zorganizowaną silę, że akcja ta daje 
przykłady skutecznego przełamywania przesz
kód, które jedynie taką siłą pokonane być mo
gą—Organizacja Bojowa zarówno W swej działal
ności, jak formowaniu swoich szeregów prze
prowadza zasadę czynu zbiorowego. Zasada 
ta nie wyklucza zamachów na wybitniejszych 
przedstawicieli rządu, których nie może dosięg
nąć akcja masowa. . „ „ o j .  j

W swej działalności bojowej P-P-S. dąży do 
porozumiewania się z partjami socjalistycznemi 
i rewolucyjnemi całego państwa rosyjskiego, 
prowadząc em i analogiczną akcję.

Jednocześnie została uchwalona szczegółowa 
nstawa sił bojowych, nie nadająca się do pub
licznego ogłoszenia.

3aw yjcie  wichry!...
Źawyjcie, wichry! a w ściekle, a dziko — 
Dyszących zemstą — serc naszych muzyką.

Płomień się, łuno — krwi naszej purpurą, 
jak  ból nasz krwawo!... jak zgon nasz ponure^

Rozsyp się, ziemio — bojom na mogiły!.. 
Morza krwi naszej twe usta już piły.. _ _

Rozwiejcie, echa, w piekielnej zamieci ^
Łzy m atek  naszych, jęki głodnych dzieci....

Szalej, o sza le j — bojowy ork an ie!
Aż w nocy cierpień rozbłyśnie świtanie— -

W bój święty, ludu! o własne istnienie!
Przez śmierć... przez rozpacz... przez krew...

[przez płomienie—

3  w y  d a w n i e ł w  f r a k c j i  
;■  —; U m i a r k o w a n e j .
^ U m i a r k o w a n i "  o K o m i s j i  O r g a n .

Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h .  ./
■  O   /  l —  *  . •' V; '  _______

W  207 numerze „Robotnika" t  zw. lewicy 
znajdujemy odpowiedź na zapytanie nasze w spra
wie „Partyjnej" Komisji, kierującej „bezpartyj- 
nemi“ związkami zawodowemi.

Publicyści z umiarkowanego „Robotnika", za
rażeni „klasowym sposobem myślenia" w braku 
rzeczowych argumentów posiłkują się całym sze
regiem  błyskotliwych, szumnych i tanich frazesów, 
k tó re  nic nie mówią. Unikając przedmiotowej 
wymiany zdań, zyskują oni podwójnie: nie pozwa
lają nielicznym swym czytelnikom zorjentować się 
w sytuacji, a nieuświadomionych łudzą pozorami 
„prawdziwie socjalistycznej —  bez patrjotycznych 
domieszek" mądrości.

Pomijając nieprzystojne wycieczki, którem i 
omawiany artykuł je s t gęsto naszpikowany, prze
chodzimy do samej istoty rzeczy i zwracamy uwa
gę baczną wszystkich towarzyszy —  związkow
ców na wyjątkowo szczere oświadczenie sfer kie
rowniczych frakcji umiarkowanej, że „ K o m i s j a  
O r g .  Ź w.  Z a w o d.“„b e z p a r t y j n y c  h“—  
j e s t  i n s t y t u c j ą  „ p a r t y j n ą " .

Komisja, wyłoniona w swoim czasie przez par- 
tję dla opracowania statutów związkowych i  udzie
lania specjalnej pomocy robotnikom przy zakła
daniu związków zawodowych, była zjawiskiem 
normalnym —  koniecznym, ale komisja „partyjna" 
Jako kierownik „bezpartyjnych" związków —  jest  
fto pomysł, godny „klasowych" mózgów t. z w. 
lewicowców. W imię szczerze pojmowanej zasa
dy bezpartjjnośd organizacji zawodowych gorąca

r o b o t n i k

protestujem y przeciwko podobnemu zabagnianiu 
myśli i komeutowaniu „bezpartyjności".

Jeśli organizacjom zawodowym, stojącym na 
gruncie klasowym, najlepiej odpowiada charakter 
bezpartyjny, k tóry  pozwala najszerszym masom 
robotników wstępować do tych związków i tym 
samym stworzyć jedną silną organizację zawodo
wą — to pod” żadnym pozorem na czele tej orga
nizacji nie może stać „instytucja partyjna". Tylko 
komisja prawdziwie bezpartyjna, mająca na wzglę
dzie wyłącznie dobro związków, a nie in teresy  
„ p a r ty jn o -trakcyjne" może i musi być kierow ni
k iem ” całego ruchu związkowego w Królestwie.

Dziś, gdy t. zw. lewica oficjalnie oświadcza, 
że Komisja Związkowa je s t  „instytucją partyjną" 
frakcji umiarkowanej P .P . S., wszystkie bezpar
tyjne związki zawodowe uważają komisję za in
stancję, k tó ra powinna natychmiast ustąpić miejsca 
komisji jeneralnej, wyłonionej drogą wyborów na 
zjeździe delegatów związkowych. Zjazd taki m u
si się odbyć jak najrychlej, gdyż jak  długo na 
czele związków zawodowych bezpartyjnych stać 
będzie samozwańcza komisja partyjna, wyciskają
ca swe piętno na młodocianym ruchu związkowym— 
tak  długo naszym organizacjom zawodowym za
grażać będzie poważne niebezpieczeństwo!

Zwołanie zjazdu wszystkich krajowych zwią
zków bezpartyjnych w celu unormowania pracy i 
powierzenia kierownictwa bezpartyjnej komisji 
jeneralnej, wybranej przez cały ogół robotników- 
związkowców —  oto nasz prawdziwy i jedyny 
cel. W szystkie zaś potwarze „umiarkowanych", 
przypisujących nam jakieś ukry te cele —  są zrę
cznym manewrem ludzi zagrożonych na ostatniej 
placówce swej dezorganizującej roboty, i dlatego 
nieuczciwą, niegodną socjalistów, taktykę „frakcji 
umiarkowanej" piętnujemy i ostrzegamy przed 
nią wszystkich towarzyszy-związkowców.

Z  życia partyjnego.
LUBLIN. Miasto nasze było jednym  z tych 

punktów, gdzie z braku sił odpowiednich wpły
wy Frakcji Rewolucyjnej P .P.S. były początkowo 
najsłabsze. Powoli jednak wzrastały one i dziś 
już  możemy stwierdzić, że większość proletarjatu , 
zorganizowanego w P.P .S ., należy do naszych sze
regów — przynajmniej w samym Lublinie. Posia
damy obecnie do 400 zorganizowanych towarzy
szy. Najwięcej mamy ich w Cementowni (60), w 
brow arze Jenscha (40), u  W olskiego (30) i w 
t. zw. fachu górniczym (40). Pozatym nasze ko
ła  organizacyjne istnieją wśród m urarzy, koszy
karzy, prasowaczek, w tartaku , w gazowni, u 
szewców, masarzy i kamieniarzy. Zakładanie no
wych kół je s t  w toku.

„Lewica", stopniowo tracąca wpływy, walczy 
oszczerstwami osobistemi. Po za tym nic się nie 
da o niej powiedzieć. W pływ narodowej demo
kracji je s t  dość silny. W ydaje ona pisemko nie
legalne—organ Narodowego^ związku robotników— 
„Młot Polski" i odezwy. Świeżo wyszła odezwa 
N.Z.R. do robotników fabryki Blachmana, doma
gająca się podwyższenia zarobku i zapewnienia 
robotnikom i ich rodzinom pomocy lekarskiej i 
lekarstw  na każde żądanie. Odezwa wypowiada 
fabrykantowi walkę i zapowiada, że „gniew ludu 
może być straszny." Działa tu  i chrześcijańska 
demokracja, usilnie propagująca kooperatywy. Da
je  się odczuwać demoralizujący wpływ „Polaka- 
K atolika", w którym  rej wodzi ksiądz Kłopo
towski.

Z okazji szerzącego się wyzysku m ajstrowie 
m urarscy noszą się z zamiarem cofnięcia ustępstw , 
wywalczonych przez robotników, a mianowicie 9 
godzinnego dnia pracy, zniesienia płacy akordo
wej i minimalnej płacy 15 kop. za godzinę. Wo
bec tego organizacja nasza wydała odezwę, na
wołującą towarzyszy m urarzy do oporu.

W więzieniu mamy nowego naczelnika, w iel
kiego ło tra , k tó ry  pogorszył i tak już m arne wa
runki. Jedzenie jes t fatalne, a towarzysze skar
żą się na znęcanie się nad nimi. Aresztowania 
i  rewizje są na porządku dziennym. Policja gwał
townie poszukuje drukarni.

TRAWNIKI (Cukrownia w Lubelskim). Dy
rektor fabryki, Świeci ano wski, ma zamiar od 
kwietnia tasunąć tych, którzy siedzą w więzieniu 
tabałakisi po aresktowaniach w -2 na 23 grudnia
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(5 osób), oraz wszystkich tych, których podejrze
wa o propagandę socjalistyczną. Na ich miejsce 
chce on przyjąć robotników na dawnych warun
kach. U nas wyrzucają wszystkich, kto się nie 
chce zapisać do „Macierzy Szkolnej", a na ich . 
miejsce ksiądz proboszcz Rybiński z Biskupie /; 
przywozi t. zw. „sokołów", którzy są pod szcze
gólniejszą opiekę administracji fabrycznej. Dy
rek to r Świecianowski obrywa robotnikom pensję, 
a we wszystkich jego sztuczkach, skierowanych 
przeciwko robotnikom, dzielnie mu pomagają bu
chalter Komornicki, łotr, niejednokrotnie ogłasza
ny już w „Robotniku", i mechanik Ostaszkiewicz.
Ci trzej, wraz z magazynierem Kornem, są głów- 
nemi sprawcami aresztowań grudniowych, kiedy 
to od nas zabrano 9 osób. Na napiętnowanie 
publiczne zasłużył robotnik Stec, który, wzywa
ny w sprawie aresztowanych, wymieniał po na
zwisku tych. których uważa za socjalistów. Do
stał on już raz nauczkę, ale ta widocznie nie po
skutkowała.

PABJANICE. Robota w naszym mieście roz
w ija się normalnie. W ielką przeszkodą są tutejsi 
endecy, którzy, mając uzbrojone bandy sokolskie, 
nie pozwalają naszym mówcom przemawiać na ze
braniach fabrycznych. Dochodzi do tego, że nie 
chcieli pozwoiić przemawiać delegatom  związku 
włóknistego. Mimo tego te ro ru  narodowo-demo- 
kratycznych sokołów robota nasza rozwija się 
normalnie. Organizacje mamy w fabrykach: 1) 
K indlera —  9 kół organizacyjnych razem  — 130 
towarzyszy, 2) Krusche i Ender —  12 kół orga
nizacyjnych razem  —  150 towarzyszy —  oraz w 
mniejszych fabrykach: Bar ucha, Fausta, Prejsa, 
wśród ręcznych tkaczowi w okolicznych wsiach — 
razem  do 50 osób. Mamy prócz tego dwa kół
ka: piekarskie i szewekie —  razem 24 osób. 
Są to ściśle zorganizowani, nie licząc tak  zwa
nych sympatyków. Ogółem ścisła nasza organiza
cja w dzielnicy Pabjanickiej liczy do 400 towa
rzyszów. Tak zwana „lewica" ma tutaj bardzo 
dronne stosunki i to wśród mniej świadomych i 
mniej energicznych towarzyszów.

Z G I E R Z .
Odbyły się tutaj dwie konferencje dyskusyjne 

na krótki czas przed Zjazdem, na których byli 
także członkowie kom itetu miejscowego. Po dłu
gich i wyczerpujących dyskusjach większość to
warzyszy uznała wniosek F r. Rew. i od tego 
czasu rozpoczęliśmy naszą robotę. — Wcześniej 
rozpocząć jej me mogliśmy z powodu braku  sil 
agitatorskich i dotychczas jeszcze z tej samej 
przyczyny systematycznie prowadzić jej nie mo
żna; pomimo tego jednak organizacja nasza wciąż 
w zrasta liczebnie. —  Zdołaliśmy nawiązać stoi 
sunki prawie we wszystkich większych fabrykach; 
w niektórych stworzone zostały już kom itety fa
bryczne i mamy nadzieję, że gdy wszędzie zosta
ną przeprowadzone masówki, robota nasza przyj
mie taki sam obrót, jak i przyjęła w Łodzi. —•
Z poszczególnych organizacji najlepiej się rozwija 
organizacja tkaczy ręcznych, których w Zgierzu 
je s t  bardzo dużo.

SUCHEDNIÓW. Fabryka tutejsza aż do 
ostatnich czasów była silną placówką S.D., która 
posiadała tu  przemożne wpływy. Dzięki jednak
że energicznej pracy uświadamiającej naszych to
warzyszy obecnie znaczna większość robotników 
skupiła się pod sztandarem P.P.S. (F r. Rew.), a 
esdecy szybko tracą i te  wpływy, jakie posiada
ją. Odbyła się tu masówka, na której przema
wiał nasz towarzysz o potrzebie organizacji i o 
program ie naszym. Po skończeniu mowy wszy
scy obecni wznieśli okrzyk na cześć naszej orga. 
nizacji. W dyskusji zabrał głos przedstawiciel 
S.D., obrzucając Frakcję Rewolucyjną błotom, jak 
to jes t we zwyczaju u tej szanownej partji. Nasz 
towarzysz odpowiedział mu na wszystkie jego 
zarzuty, przyczym poddał wyczerpującej krytyce 
taktykę esdecką. W rażenie jego mowy było ta
kie, że aż obecni na sali robotnicy z S.D. śmieli 
się na całe gardło ze swojego przedstawiciela.

K R O N I i C H .

CARSKA TROSKLIWOŚĆ. Rząd kilkakrotni# 
zwoływał różne narady w celu opracowania pra
wodawstwa robotniczego, to jest zbioru przepi
sów, regulujących stosunki między kapilalistaml 
a robotnikami. W państwach konstytucyjnych o
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r<jsw:ii!<;ivni życiu pr/.emyslowym prawa takie 
aM»d«yą ciała prawodawcze, a tvin samym i przed
stawiciele klasy robotuicząj w parlamentach 1 
sejmach. W ten sposób prawodawstwo robotni
cze, obejmujące wszystkie przepisy, tyczące się 
ubezpieczenia robotników od kalectw, na starość, 
oraz ich rodzin na wypadek śmierci, związane ze 
sprawą długości dnia roboczego, bezpieczeństwa 
pracy i in. mniej więcej odpowiadają potrzebom 
klasy robotniczej. Rząd carski postępuje jednak 
inaczej. Zwołuje narady złożone z rożnego ro 
dzaju czynowników, fabrykantów i dyrektorów fa
bryk i poleca tak zacnej kampanji układać pra
wa, które mają robotnikom gwarantować lepsze 
warunki bytu i pracy. Początkowo rząd zapra
szał do narad tych i robotników, lecz ci plunęli 
na ministerjalne komisje, wiedząc, że tylko przy 
zaprowadzeniu prawdziwie wolnościowego ustroju, 
przedstawiciele całego ludu pracującego, włościan 
i robotników będą w stanie stworzyć prawdziwe 
prawodawstwo robotnicze, odpowiadające w zu*^ 
pełnośei potrzebom klasy robotniczej. Niezrażo- 
ny jednak takim niepowodzeniem rząd przystępu-1 
je do opracowania, niewiadomo po raz który, 
praw robotniczych i w tym celu zwołał naradę 
do Petersburga.

Jako „delegaci" Król. Polskiego, jako ci, którzy 
w tej komisji bronić mają interesów robotników’ 
polskich, jedzie dosyć liczne i dosyć zacne grono,'1 
a mianowicie p. M. Grabiański, dyrektor kopalni 
węgla, p. H. Kondratowicz, były dyrektor kopal
ni węgla „Saturn", obecnie członek rady zarzą
dzającej tej kopalni, p. K. Kozłowski, dyrektor 
zakładów Szajblerowskich, z której od 2 przesz
ło miesięcy wyrzucono 8 tysięcy robotników, p. 
M. Luksenburg, fabrykant, p. Wł. Mazurowski, 
dyrektor fabryki Rudzkiego, p. Ed. Natanson, 
fabrykant, p. T. Popowski, dyrektor główny 
ostrowieckich zakładów górniczych, z których nie
dawno wyrzucono około 2000 robotników, p. F. 
Schiele, właściciel browaru, p. Wł. Wścieklica, 
sekretarz giełdy łódzkiej, oraz p. Wł. Żukowski, 
„nasz poseł", ajent giełdowy i powiernik rodzi
mych kapitalistów.

Otóż ci wyżej w_ymienieni „delegaci" są wzy
wani przez ministerjum sądów polowych i stanów 
wojennych do opracowania prawodawstwa robot
niczego. Robotnicy i nową tę komisję potraktu
ją tak, jak  to zrobili z naradami poprzedniemi, 
gdyż doskonale rozumieją, że prawdziwe prawo
dawstwo robotnicze będzie mogło być opracowa
ne wtedy, gdy na gruzach dzisiejszego ustroju 
bezprawia, Rewolucja zbuduje nowy ustrój; wolno
ści, kiedy w Parlamencie Warszawskim zbiorą się 
przedstawiciele ludu polskiego, robotników pol
skich, i tam przystąpią do ułożenia praw robot
niczych, które, dopiero w ten sposób opracowa
ne, odpowiadać będą naszym potrzebom.

NOWA ZAPOWIEDŹ MORDÓW. Organ pre
zesa „Koła Polskiego", p. Romana Dmowskiego, 
„Gazeta Polska", wścieka się z powodu niepowo
dzenia, jakie spotkało endeków w sprawie zakoń- 
zzenia lokautu łódzkiego. Widząc, że między
partyjna organizacja robotnicza swym pełnym 
godności postępowaniem psuje interes Narodowej 
Demokracji, której ogromnie chciało się uchodzić 
za trjumfującego orędownika zlokautowanych mas 
robotniczych, organ N. D. zrzuca maskę. Odsła
nia ona cyniczne oblicze zaprzedanego międzyna
rodowemu kapitałowi pachołka i miota groźby 
chciwego krwi zbira. Stając najzupełniej po stro
nie fabrykantów łódzkich, naczelny organ N.D. 
gorąco namawia robotników do wyłamania się 
z pod uchwał „zbrodniczej i szalonej bandy", jak 
nazywa organizację robotniczą, walczącą z lokau
tem, i radzi robotnikom nieuświadomionym lub 
ulegającym wpływom endeckim „ceną krwi wła
snej i bratniej wyswobodzić się z tej ohydnej nie
woli, w jakiej od dwóch lat trzymają robotników so
cjaliści". Do wielu rzeczy przyzwyczaili nas już 
pp. Dmowscy, ale tak otwartego wezwania do 
mordów jeszcześmy dotychczas nie czytali w ofi
cjalnym legalnym organie N.D. Ogół robotników 
Bolski potrafi to sobie zapamiętać.

{Tow. Ant on i Kmi ee i k  |
e ło n ek  Organizacji Bojowej, znany towarzyszom 
fod  pseudonimem Izydor, został rozstrzelany na

mocy wyroku sądu polowego d. 8 marca, w Iesie 
Konstantynowskim pod Łodzią.

Towarzysz Izydor niósł w ofierze dla sprawy, 
którą ukochał całą energią swego młodego życia, 
cały swój czas wolny, wszystkie siły swoje. Żył 
łat 23, krawiec z fachu, początkowo pracował ja
ko organizator, później wszedł do bojówki. Aresz- . 
towany na ulicy przez patrol, broniąc się, wy- ' 
strzałami i browninga ranił dwóch żołnierzy, lecz 
w końcu uległ przemocy. Odwagą swą i pogar
dą śmierci wzbudził szacunek nawet w sądzie po- 
lowym i swych katach. Na żądanie, by mu pod
czas egzekucji nie zawiązywano oczu, oprawcy nie 
zgodzili się. Nim strzały buchnęły, rzucił ostat
ni okrzyk potężny „niech żyje rewolucja, niech 
żyje socjalizm, precz z caratem!"

C z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i l

\ O k ó l n i k  w
* .

KOMITETU WYKONAWCZEGO MIĘDZYNARO

DOWEGO BIURA; SOCJALISTYCZNEGO.

Międzynarodowy Zjazd socialistyczny odbędzie 
się w Stutgarcie (Niemcy, W irtembergia) w dn.
18 — 24 sierpnia 1907 r.

Międzynarodowe Biuro socjalistyczne, założone 
w r. 1900, celem rozwinięcia prac i wykonywa^ 
nia postanowień Zjazdów międzynarodowych, za
prasza na Zjazd stutgarcki — zgodnie z uchwa
łami zjazdów londyńskiego (1896, i paryskiego 
(1900):

1) Wszystkie stowarzyszenia, wyznające istot
ne zasady socjalizmu: uspołecznienie środków wy
twarzania i wymiany, łączność i akcję międzyna
rodową pracowników', dążenie do zdobycia władzy 
politycznej przez proletarjat, zorganizowany w 
partję klasową:

A- »
2) Wszystkie organizacje, k tó re  -— stojąc na 

gruncie walki klasowej i uznając niezbędność ak
cji politycznej — nie biorą jednakże w ruchu po
litycznym bezpośredniego udziału. ; j

‘A■ Jeżeli organizacja Wasza zgadza sią na po- ■ 
wyższe zasady, to Biuro socjalistyczne prosi Was ' 
na najbliższym zgromadzeniu Waszym poruszyć 
sprawę udziału w Zjeździe stutgarckim i jedno
cześnie zastanowić się nad tym, jakie zagadnienia, 
zdaniem Waszym, powinny stanowić przedmiot 
obrad Zjazdu tego. ...........

Porządek dzienny. •
' Nie pragnąc zgoła ograniczać Waszej inicja

tywy, Biuro wyraża jednak życzenie, by sprawy, 
już rozstrzygnięte przez poprzednie Zjazdy, nie 
stanowiły przedmiotu obrad na przyszłym Zjeździe. 
Zarazem Biuro na posiedzeniu swym w dniu 10 
listopada 1906 r. ułożyło tymczasowy porządek 
dzienny, obejmujący sprawy, powierzone Zjazdowi 
stutgarcki emu przez Zjazdy poprzednie, następnie 
sprawy żywotne, których rozstrzygnięcie wydaje 
się niezbędnym, wreszcie sprawy”regulaminu we- 
wnętrznęgo, których uchwalenie je s t wielce po
żądane.

Sprawy te są następujące: .. ;
' 1) Zatwierdzenie postanowień międzynarodo* 

wego Biura socjalistycznego.
2) Regulamin zjazdów międzynarodowych i 

Biura międzynarodowego; ustawa komisji między
parlamentarnej. .
... 3) Militaryzm i zatargi m iędzynarodowe/;

4) Stosunki między partjami socialistyoBnęigi v 
a organizacjami zawodowemi., ^  X

./• f  - '
/ 5) Polityka kolonjalna. r -  

6) Imigracja i emigracja robotnicza.

, Organizacje, które pragną postawienia innych 
'spraw na porządku dziennym, uprasza się o prze
słanie tekstu uchwał i wniosków wraz z wyjaśnie- 

I niami do Biura międzynarodowego (Dom Ludowy, 
Bruksela) przed d. 1-go kwietnia 1907 r. Doku
menty te wraz z uchwałami i referatami, doty- 
czącemi spraw, postawionych na porządku dzień- ■ 
nym tymczasowym, zostaną ogłoszone i rozesłane - 
około 1-go maja 1907 r. -•

_  a ~, Sprawozdanie. .
" Pozwalamy sobie przypomnieć często powta
rzane prośby komitetu wykonawczego Biura. Cho
dzi nam mianowicie o ogłoszenie przed Zjazdem 
stutgarckim sprawozdań sekretarzy narodowych 
o działalności ich partji i organizacji robotniczych 
od Zjazdu amsterdamskiego 1904 r. do 1 Stycznia 
1907 r. Sprawozdania te, które powinny dać to 
warzyszom wszystkich krajów dokładny i objek-l 
tywny przegląd ru c h u  so c ja lis ty czn eg o  i robo tn i.! 
czego, należy nadesłać do sekretarjatu B iu ra  oko-j 
ło l-go lutego, najpóźniej 15 lu te g o . S p ra w o z i 
dania te ukazują się w trzech językach; francus
kim, angielskim i niemieckim. ' •- —-

'w
• O r g a n i z a c j a .

Co się tyczy organizacji wewnętrznej Z jaz daj 
donosimy, że, w porozumieniu z towarzyszami nie-, 
mieckiemi, poczyniliśmy zarządzenia w celu ułat-' 
wienia prac i uprzyjemnienia pobytu uczestnikom.

Zjazd zbierze się w Liederhalle, mającej salę 
na 1,000 delegatów i liczne sale dla sekcji. Ko-- 
m itet miejscowy wyda przewodnik po mieście ii 
okolicy; wybierze komisję mieszkań i zabaw; zaj
mie się oprowadzaniem towarzyszów z innych 
krajów; odda lokal do rozporządzenia prasy i 
urządzi biuro pocztowe. W porozumieniu z se« 
kretarjatem  Biura komitet ten zorganizuje wy
stawę pism socjalistycznych i wydawnictw w ję
zyku niemieckim tudzież — ile można — w in
nych językach. Prosimy o poparcie tego zamiaru 
wszystkich wydawców, oddanych sprawie naszej. 
Wreszcie sekretarjat ogłaszać będzie codzienni®, 
w trzech językach krótkie streszczenie rozpraw.1

W celu ułatwienia prac przygotowawczych 
prosimy uczestników o jaknajszybsze porozumie
nie się z nami. Otrzymają oni karty tymczasowe* 
które, po sprawdzeniu mandatów, zamieni się na 
karty członkowskie, po uiszczeniu 10 fr., 8 m.. 8sh.

Prosimy wszystkie pisma socjalistyczne i ro
botnicze o jaknajszersze rozpowszechnienie tego 
^okólnika. Z ufnością, że Zjazd stutgarcki godny 
będzie wzrastającej coraz bardziej potęgi socja
l i z m u  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  p r o s i m y  W a s ,  d r o d z y
towarzysze, o przyjęcie naszego bratniego poz- 
dr o wienia,.,' v • ,-r~--------- ------

O S T R Z E Ż E C I E .

L E O N  G U TK O W SK I, były przyw ódca szajki 
bandytów , grasującej na W iśle, obecn ie  zm ie
nił rzem iosło: szpicluje naszych tow arzyszy w 
P łocku. Radzim y mu przerw ać n iecn e  rzem io
sło, w przeciw nym  bowiem  razie przerw ie ja- 
kula brauningow a. ~ ~  ' ‘ 1

  — *.r . .. ;p>

■ Z A W I A D O M I E N I E .
* * - - • • < * -  - , »

C zęstochow ski K om itet O kręgow y P. P. S.' 
(Fr. Rew.) ogłasza, że  żadnych wyroków śm ierci 
•nie wysyłał i nic z niem i nie m a Wspólnego.

P O K W I T O W A N I A .
N a  f u n d u » z  p a r t y j n y .  L ista  K .Z . N r 539— 3.50; 

];- nr 5 3 8 — 2 .2 0 . Od Jan iny  14 kor. 50 hal. Brow ar J u n ga  
daw ne k a ry -17 rb. (gospod. 19; 3 i  4). P atrjota 10 rubli, 
Z L ondynu 20 rb. Za bibule 2 rb., o d  M iciarzy za bibułę. 
4  ruble.

, 2 * .  L ubelski K . R . kw ituje podatek: D zie ln ica
Śródm iejska M alarze 4.20, Szew cy 1.00, Garbarze (Do«j 
m aiiski) 2.20, Razem : 6.40. D zieln ica  Bronow icka: T artak  
2.55; Dzieln. M etalowa: W o lsk i 3.30, G azow nia; 2-45, R a_ 
zem: 5.75. O gółem : 14.70, za „R ob a“: D zieln . 8rodm ieScie 
blusarze: 0.39. P rasow aczki 0.36, Masarze: 1-02, Murarz* 
0.24, K azim ierz 0.00, A dam  0.18, D z i e l n i c a  Bronowicka: 
M łyn ' K roaatego 120, M etalowa: W olsk i 6.00, K olejarza  
6 00, In te lig en c i 2.50. B iłgoraj 1.50, Razem : 25 rb. 18 k. 
Z* książki: od  Tadeusza 1.00, Z a broszury o S ienk iew icza, 
n a  lokaut: od  W olsk iego  1.00, M asarzy 0.50, A dam a 0,10, 
M agdaleny 0,30, Sm yka 0,32, R azem : 2 rb. 22 kop.

N a  pom oc więzienną: Miokał a Żyrardowa 6 rb.
N a  l o k a u t :  L isty  K .Z . nr 144 —  ] hor- j o  halerzy,

nr 137 —  0.45 lm l., m  1 3 3  —  0.80 h., nr 145 —  1.50 h al., 
nr 139 2 .40  hal., Ze stow , postęp- m łod. polskiej „Spój-
n ia “ w e Lwowie —  35 koron., Fabryk# Soczew ka, B łock  
23 rb. 23 kop. Y- ' y  ‘ /■? ** *


